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Podstawy psychologji
W sp ó łc z e sn a  p sy ch o lo g ia  op ie ra  się wy łą czn ie  na 

eksperymencie .  C o  nie da się sprawdzić  dośw iadczen iem 
za p o m o c ą  zmvsłów,  to  r z e k om o  nie ma wartośc i  nau­
kowej .  A  pr zec ie ż  już  nauka f izyki wykazuje ,  że  naw e t  
nie wszys tk ie  z jawiska czys to  f i z y c zn e  są dla naszych 
zm vs łów  uchwytne.  D r g in i e  np. jaki egoś  c ia ła  jest  d o ­
stępne dla naszego  ucha jako  g łos  tylko w granicach 
od  16 do 40 000 drgnień na sekundę. P r z y  w z m o ż o n e j  
c z ęs to t l iwośc i  drgania z jaw isko  jest  uchwytne już  
ty lko dla nas ze go  oka  jako świat ło ,  ale równ ie ż  tylko 
do  pewne j  granicy.  P o  p r zek ro czen iu  tej granicy  znika 
wsze lk i  kontakt  c ia ła  d r ga ją c ego  z naszymi zmysłami  
i ty lko pośredn io  m o ż e m y  się pr zekonać,  że  ta z a ­
wro tna  szybkość  drgania jest  ź ród łem  fal  e l ek t r om a­
gnetyc znych.  Jeże l i  w ię c  w f i z yce ,  która z natury r z e ­
czy  jest dz iedz iną eksperymentu,  dośw ia dczen ie  jest  
tak niewystarC7a;ącem dla poznan ia  zjawisk,  to jakże 
eksperyment  można  brać za pods taw ę  nauki, tak sub ­
te lne j  jak psycholog j i !  ? T o  też  nic d z iw nego ,  ż e  p cy- 
cho log ja  eksperymenta lna  nie potraf i  uzasadn ić  naj- 
p i o s t s z e g o  z jawiska  psych ic znego ,  o is toc ie  zaś tych 
z jawisk,  ani o  prawach  r ządzących  tymi  z jawiskami 
tam się nawet  nie mówi .  N a d t o  w o b e c  m oż l iwośc i  
pr zypadku  przy dośw iadczen iu  nie m ożna  m ie ć  p e w n o ­
ści co  do rz ec zyw istośc i  z jawisk psych icznych  w  ten 
sposób  usta lonych. T o  sp rowadzen ie  psycho lo g j i  na 
grunt  c z y s to  f i z yc zny  d op row a d z i ł o  do  utworzen ia  się 
kilku ma ło  p ow ażn ych  o d ła m ó w  psycholog j i ,  jak spiry­
tyzm, hypnotyzm itp. W  każdym z  tych  o d ł a m ó w  
punktem wyjśc ia  jest  równ ie ż  eksperyment ,  dający  d o ­
raźny i fascynu jący  e fek t  med jumiczny,  nie ma jący
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z res z tą  dla nauki znaczen ia .  Dośw iadczen ie  za tem nie 
jest  i nie m o że  być pods taw ą  psychoiog j i  Jak ież  w ięc  
kryterjum m o ż e  być  pods tawą  naukową,  któ^aby grun 
t ow a ła  b e z w z g l ę d n ą  pewność  praw  rządzących  is totą  
c z ło w ieka ,  o ra z  p i e rw ias tków  jaźni ludzkie j -3 S a m o o b ­
serwac ja  własnej  pracy naukowej  wykazuje ,  ż e  w s z e l ­
kie  kwes t je  ro zst rzyga  nasz w łasny rozum. On  to  jest  
tą na jw yższą  instancją  is toty  ludzkiej ,  on t e ż  ocenia ,  
przy jmuje  lub odrzuca,  n ie jako  prze trawia  mater ja ł  na ­
g r om a d z on y  bądź  p r z e z  dośw iadczen ie  za  p o m o c ą  
w ładz  po znaw czych ,  bądź  t e ż  wyn ies i ony  z głąbi  św ia ­
dom ośc i  na fa lach intuicj i  i w ew n ę t r zn eg o  p o s t r z e ga ­
nia za p o m o c ą  w ła dz  uczuc iowych .  On to  p r z e p r o w a ­
dza  żmudną pracę anal izy s tosunków  w śród  po j ęć  
i p r z e c zuć  wewnę tr znych ,  z jaw ia ją cych  się w  kręgu 
św iadomośc i ,  a następnie  dokonu je  syntezy czy l i  w ła śc i ­
w e g o  ustosunkowan ia  w iedzy  i okreś ler ia jej wartośc i  
naukowej .  R o zum  zatem, a nie dośw iadczen ie  jest  kry­
ter jum naukowem, o w ą  pods taw ą  na której  opi era  się 
wsze lka  nauka, a w ięc  i psycholog ja .  Już Kant  w s w o ­
jej  K ry tyce  Rozumu zwraca  uw agę  na ten fakt, zaś 
H o e n e  Wrońsk i  m ów i  w  P ro l egom enach ,  że  wą tp l i ­
wośc i  o  tej  donios łe j  rol i  rozumu p r ow a d z ą  w  proste j  
linji do  z a p r z e c z e n ia  same j  r zec zyw is tośc i  istnienia 
w ładz  umysłowych ,  c o  by łoby  n i edo r zecznośc ią .  R o zum  
jednak sam, w dz is i e js zem stadjum kultury, nie móg łby  
ro zs t r zygać  tra fnie zaw i ł ych  kwest j i  duchowych ,  w z n o ­
szących  się siłą r z e c zy  do  na jwyżs zych  zagadn ień  
istnienia.  Wsp ie rać  go  musi w  tym zna jom ość  prawa,  
r z ą d z ą c e g o  św ia tem duchowym. I tu znowu  s p o t y ­
kamy w ie lką  próżn ię  w  psycho iog j i  w spó łc z esne j ,  n i e ­
znane jej iest  b o w i e m  to  p raw o  A  p r ze c i e ż  o c z yw i s t em  
jest,  ż e  p rawo  to istnieje i działa,  ż e  na jmnie js ze  
uchyb ien ie  je go  zasadom p row a d z i  do  chaosu i b e z ­
ładu, p r zes t r zegan ie  zaś tych  zasad  sp rowadza  rozkwit .  
N i e  pop ła ca  już dz isiaj  naiwna ba je c zka  o p r z y p a d k o w o ­
ści istnienia. R z e c z y w i s t o ś ć  na każdym kroku stw ie r­
dza  c e l o w o ś ć  życ ia  wed ług  o d w i e c z n e g o  prawa.  Ś w i a t  
do m a ga  się dz iś  od  nauki od c y f r o w a n ia  i śc is łe go  
okreś lenia  t e g o  prawa  R z e c z  ta jednak jest  t rudna 
i n iedos tępna  dla p r zec ię tne j  tw ó r c zośc i  naukowej .  
Genjusz  tylko m ó g ł  d o k o na ć  tak w ie lk ie go  dz ie ła .  
I rzec zyw iśc ie ,  jak niegdyś M iko ła j  Kopern ik  odkrył  
p r zed  zdumionym św ia tem w ła śc iwy  b ie g  i ruchy c ia ł
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niebieskich, tak dz iś Hoene -W rońsk i ,  rów n ie ż  nasz r o ­
dak, dos t r zeg ł  i uzasadni !  naukowo  ta jemniczą  i n ie­
znaną do tąd  zasadę  istnienia i nazwał  ją P r aw e m  
Stworzenia ,  tw orzy  się b ow iem  wed łu g  t e g o  prawa  
wsze lka rzec zyw is tość .  P r a w o  S tw o r z en ia  jest e p o k o w ą  
z d o b y c z ą  naukową,  która p rędze j  czy  późnie j  p r z e ob ra ­
zi dz is i e js ze  ch ao ty c zne  poglądy,  a w ś lad za tern 
i życ i e  ludzkie.  Każda  ga łąź  w iedzy  ludzk>ej, a więc  
i psycholog ja ,  op ie ra  się na P raw ie  S tworzen ia ,  a ra­
c ze j  z t ego  prawa  wynika. P r z e d s ta w i ę  w n a jo gó ln ie j ­
szych  zarysach o w o  P r a w o  Stworzen ia ,  tak iak je 
Wrońsk i  wyśw ie t l i ł  w swej  Apodyk tyce ,  p r zy c zem  z a ­
znaczyć  trzeba ,  ż e  p o s z c z e gó ln e  p ierwiastki  t ego  pra­
wa  są je d n oc z eśn ie  zasadami sa m e go  rozumu, s t ano ­
wią b o w ie m  d o w ó d  jego  istnienia i ręko jm ię  j e go  
pewności .  O t ó ż  p o d s ta w ow ym  neutralnym e lem en te m  
P raw a  S t w ó r c z e g o  jest  rzeczywis tość ,  która jest  p ierw 
szą zasadą rozurnu. Ż e b y  r z ec zyw is tość  mog ła  p o ­
wstać musi istnieć w iedza  o  tern, jaką ma być  ta r z e ­
czyw istość,  w iedza  jest  w ię c  drugim e l ementem s twór ­
czym i drugą zasadą  rozumu, O c zyw i s t e m  jest, że  r z e ­
czyw is tość  istnieje,  czyl i  ma swó j  byt; za tem byt  jest  
t rz ec im e le m en te m  s tw órc zym  i t rzec ią  zasadą  rozumu. 
C o  jest  w iedzą ,  to nie m o ż e  być  by tem i odwro tn ie ,  
co  jest  by tem nie m o ż e  być  w iedzą .  W ie d z a  i byt są 
w ięc  e l emen tam i pr zec iwstawnymi,  cechą  b ow iem  w i e ­
dzy  jest  samorzutność,  c echą  zaś bytu jest  b i erność.  
T o  są trzy e l em enty  p i e rw o tne  < rawa S tw ó rc z e g o ,  
które  się wza j em n ie  neutral izują  Z  tej  neutra l izac j i  
p o c h od zą  nas tępne e lementy,  a mianowic i e :  r z e c z y ­
w ist ość za s tosow ana  do  w iedzy,  s tanowi  r ze c zyw is t o ść  
wiedzy,  czy l i  prawdę ,  która jest  c zw a r t ym  e l em en tem  
s tw órc zym  i c z  vartą  zasadę  ro zumu R ze c z y w i s t o ś ć  
natomiast ,  za s t osow ana  do  bytu, s tanow i  r z e c z y w i ­
stość bytu czy l i  d ob io ,  które  jest  p iątym e l em en tem  
s tw órc zym  i piątą zasadę  rozumu. Skutkiem neutra l i ­
zacj i  p om ięd zy  p raw dą  i dob re m  musi być  pr ze jś c i e  
wzajemne.  Is totnie  prawda, nie p r z e s t a j ą c  być sobą, 
s taje się je dnocześn ie  dobrem, o i le okreś la  moż l iw ość ,  
i s t o tność  a lbo  kon ie c zność  dobra.  P r aw d a  nazywa  się 
w ó w c z a s  d ogm atem  ( a l b o  inacze j  tern, co  my dziś n i e ­
ściśle nazywany  p r zekonan iem )  i jest  s zós tym e l e m e n ­
tem s tw órczym  i szóstą  zasadą  rozumu. Tak  samo 
dobro,  nie p r zes ta jąc  oyć  sobą, staje się j ednocześn ie
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prawdą  o  i le ustali przydz ia ł ,  po zbaw ie n ie ,  o g r a n i c z ę  
nie dob ra  tj. w o g ó l e  is totę  dobra.  Is tota  dobra  znana 
j est  p od  nazwą  praw moralnych,  które  są s iódmym 
i os tatnim e le le n tem  s tw órc zym  i s iódmą zasadą  ro- .  
iumu.  Da lsza  neu tra l izac ja  nie prowadz i  już do  z r ó ż ­
n i c zkowan ia  się e l em en tów ,  l e c z  do  ich syntezy.  1 tak 
w id o c z n e m  jest , że  dwa e l ementy  p ie rwotne byt i wie  
d za  wyw ie ra ją  na s iebi e  cz ęśc iuwy  wp ływ.  Byt  wpro  
w a d za  pew ien  rodza j  b e zw ładu  do  samorzutnośc i  w.e- 
dzy i zmusza ją do  pr zy jęc ia  warunków bytu, p rze z  
c o  w i e d z a  pod lega  takim samym p raw om  jak byt, 
i j est  w ó w c z a s  tern, c o  my  n azyw am y  myślą. Myśl  
jest  więc  ósmą zasadą  rozumu. W ied za  znowu  w p r o ­
w a d za  rodza j  samorzutnośc i  d o  bez ładu  bytu, p r z e z  
c o  staje się p o w o ln e m  narzędz ie m  w iedzy  i r o z c z ł o n -  
k ow u je  się na c ia ła  czyl i  rzeczy,  ok reś la ją ce  się sa 
m o i zu tn ą  odrębnośc ią .  R z e c z y  w i ę c  są dz iew ią tą  za ­
sadą rozumu.

„B y t  jest  p r z e d m io t em  wiedzy,  w iedza  zaś jest 
warunkiem by tu “ —  mówi  Wrońsk ' ,  p r ze to  musi is tn ieć  
niety lko  c z ę ś c i ow y  wp ływ  tych  e l e m e n tó w  na siebie,  
ale i ich w za j e m n ość  (harmonja ) .  O t ó ż  harmonję  taką 
stanowi  c e l o w o ś ć  bytu w w idokach  w iedzy  ( c e l o w o ś ć  
ob j ek tyw na  —  ład)  i c e l o w o ś ć  w iedzy  w warunkach  
bytu ( c e l o w o ś ć  subjektywna —  p iękno  i wznios łość ) .  
C e l o w o ś ć  w ięc  jest  dz ies iątą  zasadą  rozumu. Jasnem 
jest. że  wszys tk ie  zasady  t w o r zą  jedną  ca łość,  musi 
w i ę c  być  j e s z c z e  jedna  zasada  k o ńc ow a ,  ł ą c z ą c a  te 
wszystkie  p ierwiastki i sp r ow a d z a ją c a  je do p ie rwotne j  
tożsamośc i ,  do  zasady,  z  które j  o w e  wszys tk ie  p o c h o ­
dzą. Po zna l iś m y  już przy  ro zw ażan iach  e l emen tów ,  ze  
p raw aa  jest  je d n oc z eśn ie  dobrem,  d o b ro  zaś jest j e d n o ­
c z e śn ie  prawdą ,  oba  zaś te e le m en ty  łą czą  w  sobie  
e l em en t  p o d s t a w o w y  czyl i rzec zyw is tość ,  o ra z  dwa  na­
st ępne e l ementy  —  w i e d z ę  i byt, zneutra l iz owane w e le  
mene le  pods taw ow ym .  A  w i ę c  z ł ą c z en ie  dwuch e l e ­
m e n tó w  p ochodnych  p raw dy  i dobra  za p o m o c ą  e l e ­
mentu p o d s t a w o w e g o  t, j. rz ec zyw is tośc i  s tanów t o ż ­
sam ość  ko ń c ow ą  r zec zy  wistoś i i, zw an ą  św ia tem  mat 
w i ę c  jest  j edenas tą  i o s t a t e c zn ą  zasadą  rozumu. 
Tak  w i ę c  myśl, rz ec zy ,  c e l o w o ś ć  i świat  są to  cztery  
syn te tyc zne  zasady  P r aw a  S tworzen ia ,  które  powsta ją  
z s iedmiu e l em en tów :  rzec zyw ist ośc i ,  wiedzy,  bytu.
prawdy,  dobra,  d o gm a tó w  i praw moralnych.  O to
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' s chem at  P r a w a  S tworzen ia ,  a z a ra z em  zasady  czyl i  
pewniki ,  dz ięki  którym istnie je  i któremi  posługuje  się 
rozum. Już z l e g o  p ob i e żn e go  szkicu można  w y w n io ­
skować ,  że  P r a w o  Stworzen ia ,  t o  nie jakiś symbo l i ­
c zn y  w y raz  re l igi jny,  ale is totna siła twórcza,  która 
nadaje  kierunek i wed łu g  które j  m ie rzy  się wartość 
każdej  r z ec zyw is tośc i .  Don ios ło ść  P raw a  S tw o r z en ia  
jest  w id o c z n a  d 'a  k a żd e g o  n i eu p t z e d zon ego  i niesko- 
stn ia ł ego  umysłu.

P r zy  sposobnośc i  podkreś lam, ż e  nauka H o e n e -  
W rońsk iego  c o ra z  ba rd z i e j  poc ią ga  świat łe  umysły  nie 
ty lko w  Po ls ce ,  l e c z  i za  granicą. Ś w i e ż o  f ran­
cuski f i l o z o f  W. Warrain,  od  d łu ższego  czasu  r o zw i ja ­
ją cy  naukę H . -W rońsk iego  (p i e rw s z e  prace og ło s i ł  w 
r. 1906) w yd a ł  ob s z e rn e  d z i e ło  p. t „ U  Armaturę  M e -  
taphysique e ’ tabl ie  d ’ apres  la Lo i  de C rea t ion  de 
H oene -W roń sk i " ,  gd z ie  wykazuje ,  ż e  gen ja lny nasz 
myśl iciel  p r ze z  odk ryc i e  P r a w a  S tw orzen ia  zb l i ży ł  się 
do  ideału w iedzy  ludzkiej .  Czesk ie  c zasop ismo  „P ra -  
ge r  P r e s se "  w  NL 295 z dn. 27/X 1926 r. z am ieśc i ło  
artykuł o  w zm aga ją cym  się ruchu w  kierunku o d t w o ­
rzen ia  doktryny H W r j ń s k i e g o  p. t. „D ie  Lehren  
H o ene -W roń sk is  im heutingen P o l e n “ .

W ra c a ją c  do  nas ze go  zagadnienia ,  s tw ie rd zamy 
w  konKluzj i , że  p sy ch o lo g ja  op ie ra  się na d w ó c h  p o d ­
stawach:  na P r a w i e  s tworzen ia  i na ro zumie.  Z j edne j  
s trony P r a w o  S tw o r z en ia  p od a je  n ie jako  zakres tej, 
jak z re s ztą  każdej  innnej  nauki, z drugiej  zaś  strony 
przy  p o m o c y  w ład z  p o z n a w c z y c h  i u czu c iow ych  ro zum 
ludzki wype łn ia  ten  zakres treścią.  T r e ś ć  tą  poda ł  
Hoene -Wrońsk i  w swe j  T a b l i c y  Psycho iog j i  Jest  to 
gen ja ln e  dz ie ło ,  r o zp ras za ją c e  mroki wspó łc zesnej  
w iedzy ,  a racze j  n i ew iedzy  o is toc i e  c z ło w ieka ,  dz ie ło ,  
które  ma w iększa  wartość,  niż wszys tk ie  d o t y c h c z a s o ­
w e  wysi łki  na polu psychoiog j i ;  tam też  czyt e ln icy  
zna jdą  pe łne uzasadn ien ie  poruszonych  kwestj i ,  do 
k tó rych z resztą  j e s z c z e  pow róc im y
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